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Pismo poświęcone sprawie rohołników i inteliganeji pracująca? 


Cenn prenumeraty: Administracja otwarta od zg. 9 rano 
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na prowincji „ [03 Jmuj v 


CENA OGŁOSZEŃ: 

Przed tekstem mk, 40.— 
w tekście mk, 50,— rekla- 
my rak, 256,—, nekrelog 
mk. 20—, komunikaty 
mk. 25, zwyczajne mk. 12 
za wiersz nomparelowy 

jednołmnowy. 


Ogłoszenia drobne 4.— m 
zs wyraz, dla poszukują 
cych pracy 2,— 
Ogłoszania zamiejscowe o 
50 prac. drożej. — Zajra- 
niezne o 100 pros. droge). 
Ogłoszania nydsyłańs pa 
£.6 via22. 3) Oras. teats 


UWAGA: Prerumeratą, 
graz wszelkie należności 
przecyłans pocztą, nale- 
ży adresować jak nastą- 


tliczności od 6—8 wieóz. codzienni». 


Rekopisów nionadaiących się do druku Radakcja 
nie zwrasą. =W= ="FE" 
Artykwy bez oznaczenia hoaorąrjum uwA?1a3 
B4 za bezptatas. 
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Po zebraniu Rady Najwyższej. 
Angielskie usiłowania zniesienia sankcji karnych wobec Niemców spałzły 


ut mieczem, -— Kontrola nad rozbrojeniem. — Kiedy zbierze się Rada Ligi 
Narodów. — Nota rządu polskiego, 


Sobotnie posiedzenie Rady 
Najwyższej. 


BORDOAUX, 14. (PAT). Rad. 
Na wczorajszem posiedzeniu Rady 
N jwyższej po dyskusji nad sprawą 
pomocy dla Rosji przedstawił mar- 
szałek Foch rezolucję międzysojusz- 
go komitetu wojskowego Ww 
Wersalu, oświadczającą gię za dal- 
sz6m utrzymaniem komisji kontrol- 
nej w Niemczech zwłaszcza co do 
żeglugi napowietrznej. Przedstawi- 
ciele państw sprzymierzonych o= 
áwiadezyli, żę należy nadal utrzy- 
maé nadzór nad sprawą rozbrojenia 
Niemiec, Bononi oświadczył, że na- 
leży oznaczyć czas trwania prac 
komisji. 

Lord Curzon domagał się, aby 
komisja nie urzędowała w Niem- 
czech. Postanowiono, że marszałek 
Woch przedłoży nowe propozycje 
z50dne z wnioskami komitetu woj- 
Skowego. 


e kiys. Na Toe 
j rady naj j Cur- 
zon zapropodował lrozpalrzonie spalo- 
wego zniesienia sankcji w stosunku do 
Niemiec, motywując to tym, że kosztują 
oue drogo i obrażają -uczucia Raródowe 
Ni miec. Briand zaznaczył, Że rząd frape 
cuski bynajmiej mie pragnie przedlużenia 
okupacji i chciałby jaknajpiędzej wycofać 
swoje wojska, przypomina jednak oholicz- 
ności, które nakazały wprowadzenie sani- 
Cjis podnosi‘ że opinja publiczna niemiec- 
ka nie rozumie jeazcze, że wojna była 
wygrana przez koalicję i dlatego sankcje 
84 konieczne aż do wykonania warunków 
odszkodowań, « Wirtha pragnie wykonać 
Zobowiązania wobec tego rząd  Irancuski 
ssm proponuje zniesienie sankcii ekono- 
noinicznvw.h na warunzzc', które w kadal 


i Piotrkowska róg Głównej, 


BO hizsrek 


ka dostarczenie aktów í papierów zaginionych wraz g walizką podczas podróży koleją z Łodzi 
fuhryczboj do Koluszek w nocy 20 czerwcza b. r. 
gBwrócić do zawiadowcy Btacji w Łodzi faur, lub Koluszkach. 


Towarzystwo Przemysłowe „Surowiec“ w Sosnowcu. 
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Dais i dni nastepnych! 


Franceską Bertini zew 


Wspaniale inscenizowany dramat w 5 częściacn z ży- 
cia przemytników z niezrównaną tragiczką włoską 


AEREA 


29. 


55 
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orge zaznaczył: jest rzeczą niezmiernej 
wagi, iż osiąpnięto porozumienie co do 
tego sposobu rozwiązania problemu gdyź 
inne rozwiązanie trafia ina duże trudności 
wobec wzburzsvia opinji publiczne G. 
Śląsku. Premie: anci lsai zaznaczył, że 
Rada Ligi Naroćców powinna otrzymać zle- 
cenie, aby rozwiązała sprawę nie poddsjąc 
się zadnym pomysiom wysuniztym na radzie 
najwyższej uni tez koncepcjom uczynio- 
nym przez poszczególne delegacje, Na 
koniec Llvyd George oświadczył, że pań: 
stwa sprzymierzone przyjmą decyzję Rady 
Ligi Narodów bez żadnych zarzutów przy- 
czem zaznaczył, 2? na czas poprzedzający 
powzięcie decyzji będzie prawdopodobnie 
potrzebne wzmocnienia wojsk koalicyjnych 
na G. Siąsku. 


Rada Ligi Narodów zbierze się za 
10 dni, 


PARYZ, 15, (PAT), Briand zwró- 
cił się do barona Ishy o możliwie 
jaknajrychlejsze zwołanie Rady Ligi 
Narodów. Jak się zdaje nastąpi to 
10 dni. Członkowie Rady prawdo- 
podobnie zażądają złożenia sobie 
aktów przez obie strony na popar- 
cie swych żądań i wysłuchają re- 
prezentantów. 


zaufania, lecz który dotychczas ani nia 
studjował ani nawet nie zbliżył się do 
problemu górnośląskiego może tylko od- 
wlec decyzję tak konieczną zarówio dia 
Polski jak i dla rzeczonego kraju którego 
lo; nie może dłużej pozostawjągy zawie- 
szeniu, 

Chociaż nie _ulesa_wątę! c 
ostateczna decyzia pozaBlaje WEG 
wana Radzie Ne'wyższei, która bsńzie 
musiała powziąć ją zgodnie ztrakiatem 
warsalskim i wynikami plsbiscylu z dnia 
20 mərc, rząd polski uważa za swój o- 
bow ązek zwrócić uwagą rządowi... na 
bardzo poważne skutki, które zwloka w 
rozstrzygnięciu niewątpiiwie spowoduje. 
Jak rząd polsst miał już niejednokrot= 
nie zaszczyt zaznaczyć rządom głów- 
nych mocarstw, uspokojenie umysłów, 
które można było zauważyć w ostatnich 
czasach na G. Sląstvu nis, moto być ue, 
ważara jako ustalone. IMożliwości now 
wych nicposojów przeszkadzają rozwojowi 
życia gospodarczego kraju i przeciwsta: 
wlaiją się wszeliiemu postgpowi produi. 
cji pracy ku najwiąvszej szkodzie same* 
go kraju i całej Europy. 

Następstwa tego stanu rzeczy 
mogą być niepowetowane dla Pol- 
ski, Wszystkie siły żywotne tego 
narodu i tego państwa, tak zasobne- 
go w bogactwa naturalne są wstrzy- 
mane w rozwoju z powodu nieusta- 
lenia granicy zachodniej Polszi i 
grożącego z tej strony zawsze nic- 
bezpieczeństwa. To sprowadza w 
życiu politycznem, handlowe, prze- 
mysłowem i finansowem kraju nie- 
ustanne i poważne komplikacje. 

Sytuacja taka wywołuje ciągie 
rosnące naprężenie wśród ludności 
polskiej na G. Sląsku. Dlatego zo 
względu na to wszystko rząd polski 
świadom swych obowiązków i awej 
odpowiedzialności, zdecydował się 
zwrócić jak najpoważniejszą uwagą 
rządu... na wielkie szkody i poważ- 
ne następstwa wynikające z ostatniej 
decyzji Rady Najwyższej. 


Polska 1 Litwa. 


Oparcie Żeligowskiego u Iud- 
ności Wileńszczyzny. 


WILNO 15. (PAT). Na dzisiojszem 
posiedzeniu sejmików pow. i Rady miej- 
skiej m. Wilna zebrani przyjęli rezou- 
cje, która mówią: 

Zjazd samorządów ziemi wileńskiej 
stwierdza uroczyście, że czyn gen. Zeli- 
gowskiego z dnia 9 paździoruika 1820 m 


Znałazca może sobie walizkę zatrzymać—ń akta 
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Loucher. Rada Najwyższa postanowiła 
utrzymać nadal sankcjs militarne a 
znieść sankcje ekonomiczns z dniem 15 
wrz Śuia pod warunkiem, Że zobowiązania 
płatue włyną do dnia 31 sierpnia, 

Pod koniec Rada Najwyższa przyjęła 
następującą rezolucję: 

Kończąc pracą Rada Najwyższa u wz- 
ża za konieczae zaznaczyc raz jeszcze 
pragnienie utrzymania ś.isłej zjody so- 
juszników co bardze: niż kiedykolwiek 
uważa za konieczne dla pokoju Europy. 
Posiedzenie zamknięto. 


Rada Najwyższa za zniesie- 
niem sankcji karnych przeciw 
Niemcem. 
(Interwencja Brianda). 

PARYZ, 15 (PAT) Godz. 12.60. 
Na dzisiejszem południowem posie- 
dzeniu Rada Najwyższa postanowi- 
ła uchylić sankcje ekonomiczne z za- 
strzeżeniem, że Niemcy uiszczą się 
z długu, którego termin płatności 
przypada na 21 b.m.izłożą zgodnie 
z postanowieniami ultimatum lon- 
dyńskiego miljard marek w złocie. 
Na skutek interwencji Brianda, któ- 
ra wywarła na obecnych wielkie 
wrażenie, Rada Postanowiła, iż 
næ raze sankcja wojskowe 
będa utrzymano. 


Lloyd: Georga o arbitrażu Ligi Narodów, 


PARYŻ, 15. (PAT) Hav. Na początku 
Posiedzenia Rady Najwyższej, na którem 
powaięto decyzję w sprawie przekazania 
problemu górnośląskiego Radzie Ligi Na- 
rodów zabrał głos Lloyd George i oświad- 
Czył, że' delegaci angielscy, japońscy i 
włoscy zgodzili się na zasadę arbitrażu 

| Rady Ligi Narodów, Briand, rzeczoznaw= 
cy i komisarze państw sprzymierzonych 
nie podnieś żadnych zarzutów przeciw 
takian iu rozwiązaniu sprawy. Lloyd G2- 


Rząd polski da rządów państw 
sprzymierzonych. 


WARSZAWA, 15 (PAT) BP. Min. 
spr. zagr komunikuje, że w dniu 14 bm, 
została wręczona posłom: francuskiemu, 
angielskiemu, japońskiamu i włoskiemu 
w Warszawie nota treszci następującej: 

„Panie Ministrze! Artykuły traktatu 
Wersalskiego, dotyczące plebiscytu na G. 
Sląsku, ściśle ustalają sposoby, według 
ktkrych należy postępować od chwiii weje 
Ścia w Życie traktatu po przez okres ple- 
biscytu, aż do chwili rozgrani-zenia tery- 
torjum poddanego plebiscytowi, Zasioso- 
wanie tych sposobów wym gało siłą rze- 
czy bardzo długiego czasu i dlatego od 
ratyfikacji traktatu wersalskiego eż do dia, 
w którym Rada Najwyżsa miała powziąć 
ostateczną decyzję, upłynęło 19 miesiecy 
okres bardzo ciężkiej próby tak dla Pol- 
ski jak i dla G. Sląska. To też, kiedy 
Rada Najwyższa zebrała się dnia 8 b. m, 
kraje zzintęresowane gorączkowo oczeki- 
wały decyzji, która miała ustalić delini- 
tywny los kraju, poddanego plebiscytowi, 
Najzupełniej nieoczekiwanie, decyzja głów- 
nych m$carstw, poddając kwestję sporną 
badaniu Ligi Narodów, żywo przejęła i 
wzruszyła cały naród polski, który jest 
przekonany, że ten nowy sposób postę- 
powania, oddający problem trybunałowi 
międzynarodowemu, niewątpliwie godnemu 


Z W ZZ ZZA ZE ma 
Z ZZ e ZZ a A w MN e 


Z | RZA ZRZZZCZZZZDZIZ a ZZZZZZZZZZIZZZINZZZYZZZZZŻZYŻZIZZCZS DL ZZ Z ZDZ AOI DL w A Z 


= mm e — 


edpowiadał calkowicie uczuciom i woli 
Judności miajscowej w stosunku do na- 
rzaoonych joj wskutek traktatu litowsko 
bolszewickiego rządów Hżewskich i żo 
stworzony przez czyn ten stan rzeczy 
znajduje zdecydowane poparcie pośród 
wiąkszości mieszkańców kraju. 

Zjazd biorąc pod uwagę, że żądania 
Rady Ligi ¿Narodów dotyczące jedno- 
stronnego rozbrojenia wojsk gen. Zeli- 
gowskiego i wycofania z jego armji i 
administracji nielicznych zresztą ole- 
mentów polskich niepochodzących z te- 
go kraju nie mogą być przyjęte. 

Zjazd całkowicie i stanowczo żą- 
dania Rady Ligi Narodów, zawarte w 
uchwalo z dnia 28 czerwca rb. odrzuca 
i podkreśla, że armja gen. Żeligowskiego 
jest jedyną gwarancją nietylko bezpie- 
czeństwa kraju i ładu wownętrznego ale 
równioż ostoją pokoju w tej części Eu- 
ropy Zjazd stwierdza, że niewątpliwem 
wielokrotnie wyrażonem dążeniem lud- 
ności tej części Wileńszczyzny było i 
jest jaknajściślejsze i jaknajtrwalszo zje- 
dnoczenie z odrodzoną Rzeczpospolitą 
Polski. r 

Zjazd ufa, że gen. Zeligowski jak 
również rząd polski uczynią wszystko 
«o będzie w ich mocy, aby to dążenie 
ludności Wileńszczyzny zostałą jaknaj- 
prędzej urzeczywistniono. 


Klęska głodu 
i cholery w. Rosji. 


Na Kaukazie. 
RZYM, 15. (PAT). Z Tyflisu dono- 


szą, Że kizaka glodu i zarazy ogarnęła 
ju Kaukaz. Cuolera pochłonęła liczne 
of ary. 


Obraz Rosji w oświetleniu 
sowietów. 


REWEL, 15 (PAT) W Moskiew- 
skich „Izwiestjach* Stiekłow pisze 
o głodzie w Rosji i stwierdza, że 
panika ogólna udzieliła się także 
komunistom, w których szeregach 
daje. się zauważyć upadek na du- 
"chu i lęk przed komplikacjami, jakie 
sprowadzić może obecna sytuacja. 
W szeregach partji komunistycznej 
ujawnia się dezercja i uchylanie się 
od obowiązków partyjnych. Pisma 
donoszą, że epidemja cholery roz- 
szerzyła się na 5 dalszych gubernji 
w tej liczbie na podolską, połtaw- 
ską, twerską i smoleńską. Cholera 
panuje w 24 guberniach. Według 
statystyki ilość chorych, zmarłych 
na cholerę w maju i czerwcu prze- 
wyższa 150,000. Statystyka ta obej- 
muje tylko Rosję centralną. 


palszeuja portem dla obcych kapitetin, 


HELSINGFORS, 15. (PAT.) Tu- 
tejsze pisma donoszą z Londynu, że 
Krasin konferował w czasie swej 
bytności w Berlinie z przedstawi- 
cielami Stinnesa i Schuckerta, któ- 
rzy zaproponowali mu dostarczenie 
sówietom materjałów kolejowych 
pod warunkiem, że otrzymają jako 
rekompensatę pewne gwarancje. An- 
glicy pragną otrzymać koncesje w 
vółnocnej Rosji, Niemcy zaś w po- 
zdniowej. Petersburg stał by się 

nym portem pod protektoratem 
„ agielskim. 


Cziczerin o polityce zagra- 
nicznej Sowietów. 


PARYZ 15. (PAT).  Havas. „Hu- 
manite* ogłasza dziś wyjasnienia Czi- 
czerina o polityce zagranicznej sowietów. 
Cziczerin stwierdza, Łe rząd sowiecki 
zawsze był gotów współpracować go- 
spodarczo Z innemi krajami, ale spotkał 
się na tej drodze z czynnikami ' dezor- 
jentującemi opinję zagr. w stosunku do 
Rosji. 

Dalaj Cziczerin zaprzecza, jakoby 
Mcebwa miała wysyłać bajońskie sumy 
dia pośzzymywania propagandy komu- 
nistycznej zagranicą. Rosja nie czycha 
w żaden sposób na niepodległość innych 
narodów jak np. Czechoełewacji, która 


sowiaty oto oskarża, Cziczer,n potwier- 


| 


dza pokojowe intencje rządu niuskięw- 
skiego i utrzymuje, że póki w Moskwie 
będzie panować rząi bolszewicki nusla- 
dowanie polityki ekspansji carskiej nie 
będzie miało mieisca. Cała energia rzą- 
du jest obecnie skierowana w kierunku 
zażegnania głodu i podniesienia produk- 
cji w kraju. 


Anglia i Irlandja. 
LONDYM, 15. (PAT.) R. Gabi- 
net zebrał się dziś na posiedzenie i 


badał szczegółowo odpowiedź De- 
valery do rządu angielskiego na 
jego propozycje pokojowe. Rząd 


angielski wręczy swoją odpowiedź 
jeszcze przed zebraniem się parla- 
mentu irlandzkiego w Dublinie. O- 
brady parlamentu irlandzkiego roz- 
poczną się w następny wtorek. 

Kwestja irlandzka jest ocenia- 
na pesymistycznie, Jak donoszą, 
Lloyd George uważa odpowiedź sin- 
feinistów za równoznaczną z odrzu- 
ceniem propozycji pokojowej. Od- 
powiedź ta jest niejasna. Sinfei- 
niści obstają przy swych żądaniach 
autonomji Irlandji i gwarancji dla 
neutralności kraju. 


Wiadomości telegraficzne. 


(—) Wkrótce wyjedzie z Rzymu 
do Moskwy konsul generalny Boggiano 
w charakterze szefa handlowego misji 
włoskiej. Wobec zlego stanu sanitarne- 
go w Rosji konsul Boggianoązabierze ze 
sobą znaczną ilość materjałów sanitar- 
nych. 

(—) Rząd bułgarski chcąc przyjść 
z pomocą głodnej ludności Rosji zdecy- 
dował się przyjąć do siebie 20,000 dzio- 
ci rosyjskich. 

(—) Rząd bułgarski postanowił u- 
wolnić od wszelkich opłat i kosztów 
przewozów zboże przeznaczone dla 
Sosji. Jednocześnie wydał pozwolenie 
komitetom dobroczynności na przepro- 
wadzenie zbiórki datków w gotówce, 
ziarnie i ubraniach. 

(=) W  Tambowio  Woronożu, 
Kursku i Omsku wybuchły wielkie bun- 
ty przeciw sowietom. W  Rostowio o- 
głoszono stan wojenny. 

(~) Weaług danych od dn. 1 stycz- 
nia rb. do dn. 27 lipca rb. zanotowano 
w Rosii 49,125 wypadków cholery. 
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Wiadomo biedą? 


Kalendarzy4. 


ziś Joachima 
Jutro Jacka 
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Wschód słońca, 4 m. 45 
Zachód A 7 m. 22 
Wschód księżyca 7 m. 49 

I 
Wtorek | zachód 9 7 m. 55 
Zjazd delegatów Straży Pożarnych. 


Dnia 8 i 9 wrzesnia r. b. odbędzie sig w 
Warszawie l-szy w Polsce Zjazd Delega- 
tów Straży pożarnych, a to celem  Zjed- 
noczenia przeszło 2 tysięcy istniejących 
drużyn  strążackich o przeszło 100,000 
członkach w jeden Związek Straży pożar- 
nych Rrżeczypospolitej Polskiej, 

Na li.zbę 2 tysięcy orgabizzcji stra- 
żackich przypada zaledwie 30—40. plat- 
nych straży zawodowych, a natomiast re- 
szła są to organizacje obywatelskie- 
ochotnicze, o cechach szerfokiej sgmupo, 
mocy społeczuej, w skład kiórych wcho» 
uzą przedstawiciela wszystkich warstw 
społecznych, a zwłsszcza szćrekich kół 
ludowych, ziemiaństwa, duchowieństwa, 
mieszczaństwa i inteligencji wiejskiej. 

— Reformy w telefonach. Jak nam 
komunikują za sle: pracowników biura 
budowy telefonów państwowych, kończą 
się obecnie roboty wstępne do urucho- 
mienia nowej centrali. Uruchomienie ma 
mieć miejsce w poezątkach przyszłego ty- 
godnia za parę więc dni Łódź zacznie się 
pozbywać starej stacji telefonicznej, ojktó- 
sej nic dobrego powiedzieć można... Uru- 
chomiona ma być część sieci na razie w 
w centrum miagra: na Piotrkowskiej od 
Nawrot do Cegielnianej. Mieszkańcy więc 
tej dzielnicy będą mogli w szerszym znacz- 
mie stopniu korzystać z komunikacji tele- 
fonicznej. | 

Przydałoby się też przyśpieszenie 
przyłączenia dzielnic dalszych. 
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-— Pr epełnisnie w szpitalach (k)— 


Ww szpitalach łódzkich nastąpiło przepeł- 
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nienie, tak, iż niektóre, jak szpital przy 
ul. Drewnowskiej, inie będą w stanie 
przyjmować nowych chorych. 

„Przyczyna przopełnienia jest znacz- 
na liczba niedosztydji samobójców, nad- 
eyłanych do szpitali w ostatnich czasach. 
— Na czerwonkę w tygodniu od 81 
lipca do 7 sierpma zmarło w Łodzi 7 osób, 
chorowań zanotowano w Urzędzie zdrowia 
przy Województwie 29; na tyfus brzuszny 
w tymże czasie zmarł» 5 0:69, zanotowa- 
no zachorowań 52, 

— Ohydny mord. W niątek, o godz. 
8 i pół wiecz. yrzy ul., Zachodniej pod 
nr. 51, do in.eszkania kupca Fiszla Cie- 
sieiskiezo, mieszczącego Się na paiterze Z 
frontu, wpadło dwóch mężczyzn w uni- 
formach wojskowych, z bronią w ręku i 
zażądało od siedzących przy wieczerzy 
szabasowej wydadia pieniędzy, Przerażona 
9-letnia córeczka Ciesielskiego, w przera- 
żeniu nerwoweni, poczęła krzyczeć na po- 
moc, wobec czego napastnicy dali do o 
becnych szereg strzałów, kładąc trapem 
ojca i śmiertelnie raniąc córkę. Po doko- 
naniu zbrodni, — bandyci, nie zdoławszy 
nic zrabować ratowali się spłeszną uncie- 
czką. Do ofiar napadu bandyckięgo zawe- 
zwano Pogotowie Ratunkowe, którego 
lekarz po stwierdzeniu zgonu Ciesielskie- 
go, dziewczynkę w ciężkim stanie prze- 
w.ózł do szpitala Anny Marji. 

Bandytów nie odnaleziono, według 
przypuszczeń mordercy są to zdemobiliza= 
wani żołnierze. Policja prowadzi wspra- 
wie napadu energiczne śledztwo, 


— Od redakcji. Jeszcze raz 
przypominamy Szanownym korespon- 
dentom i współpracownikom, że rę- 
kopisy, nadsyłane do redakcji, muszą 
być pisane na jednej stronie wąskich 
pasków papieru i zaopatrywane w 
imię, nazwisko i adres dokładny 
autora, inaczej będą bez czytania 
rzucane do kosza. 

Sekretarz redakcji 
codziennie od 6—8 wiecz. 

W tych też tyłko godzinach 
prosimy 0 kierowanie się do re- 
dakcji PT. interesantów. 


Teut, MĘZYKU | SZIBKA, 


— Z Teatru Polskiego. W teatrze 
polskim. począwszy od | sierpnia wre 
praca nad przygotowaniem zespołu do no- 
wej kampanji. Próby prawadzone 54 nā- 
der starannie i troskliwie, na inauguzację 
sezońu przeznaczono „Bolesława Smiałe- 
god, Wyspiańskiego. Ponadto w próbach 
są sztuki następujące. „Zemsta za mur 
graniczny” Al, Fredry, „Zakochani“ Pe- 
rzyńskiego, „Peer Gynt“ Ibsëna, „Twarz i 
maska“ Chisrellego, „Walka kobiet“ Se- 
ribbego i Legovy i srereg innych. Pro- 
naszko przygotowywnje nowe dekoracje, 
sekretarjat objął Stefan Tymmowski. Z no- 
wych artystów zaangażowano Snaya i Bo- 
rzewską Z „Reduty”, Fertnera, Rosmaiy- 
nowskiego, Kwiatkowskiego, Jerzmanow- 
skjego, Sokolską, Nożyńską, Rajską,  Ła- 
pińską, Leszczycową, opsócz znanych z 
poprzedniego sezonu Kułakowskiego, Le- 
szczyca, Zyteckiego i innych. 
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Sprawy robotnicze 


Wybory dalegałów do KASY 
Chorych w VJarszawie, 


ı Odbędą się one dnia 25 września 
r. b. dla pracowników i robotników, a 
2 października r. b. dla pracodawców. 
Głosowanie trwać będzie od godziny 8 
rano do godziny 8 wlecz. bez przerwy- 
Pracownicy i robotnicy wybierają 60 
delegatów do Rady Kasy. Pracodawcy 
wybierają 30 delegatów do Rady Kasy. 


2 żywa organizacji N P. R. 


Dzielnice Bałucka. ' 
Dziś, 16 b. m. o godz. 6 wiacz- od- 
będzie się zebranie zarządu, dziesiętni- 
ków i przedastawicieli Fabryk Bałuckiej 
Dzielnicy. O liczne i punktualne prosi 


przyjmuje 


| Zarząd. 


| 


Baczność! Dzielnica Zielona 


Sroda dnia 16 b. m. odbędzie się 
zebranie Zarządu dzielnicy zielonej o 


| godz. 7 wiecz. 


Baczność Koło Pracow. 
Tramw. N. P. R. 


W środę du, 17 b. m. w Klabie N 
P. R. (Piotrkowska 91) odbędą Sie dwa 


Ni. 222 


zebrania pierwsze o godz. 9 rano drugie 
o grúz. 6 wiecz. 


Daczność kolejarzel 


Kolejarze, człoakowie NPR proszem 
są o złożenie swoich legitymacji człon- 
kowskich d> sekretariatu NPR, Piotrkow- 
ska 91, w godzinacii od 5—8 wizcz. dla 
ostempiowania pieczątką organizacji kolee 
jowej. 


Miasta i miasteczka 


na kresach wschodnich. 


Jedną z przyczyn,  tamujących 
rozwój budowlany w miastach i misa- 
steczkach krosów wschodnich, jest oko- 
liczność, że wiele budowli pohudowane 
tam na gruntach cudzych, nalożących 
bądź do duchowieństwa, zwłaszcza pra- 
wosławnego, bądź do osób prywatnych. 
Cząść tych gruntów należy do katozorii 
t. zw. gruntów wieczysto czynszowych, 
cząść zaś jost w zwykłoj, cząsto krótko- 
terminowej dzierżawie. Sprowadza to 
stesunki nienormalne, ze stanowiska zas 
ogólnego często uniemożliwia wszelki 
ruch budowlany. 

To toż obecnio, kiedy zaradzenie 
głodowi mieszkaniowemu staje sią wprost 
naglącą koniecznością, sprawa wykupu 
gruntów czynszowych w miastach i mia- 
steczkach wymaga szybkiego załatwie: 
nia tembardziej, że nie przedstawia zbyć 
wielkich trudności. 

W sprawie tej Towarzystwo kKre- 
sów Wschodnich złożyło władzom od- 
powiedni memorjał, proponując zwołanie 
narady, złożonej z burmistrzów miast 
Łucka, Równego, Pińska, Brześcia, Grod- 
na I Nowogródka, 

"m 


Rocznica 
„Cudu nad Wisla“. 


Wczoraj z okazji rocznica 15 sier- 
pnia tj. pomyślnego zwrotu w walkach g 
bolszewikami pod Warszawą, odbył się 
uroczysty obchód ku uczczeniu pamięci 
poległych w wsikach za ojczyzug bona- 
terów. U:oczysie nabożeństwo w katelrza 
Sw. Stanisława Kostki celebrował ks. hi- 
skup Tymieniecki w obecności przedsia- 
włcieli władz wojskowych i cywilnych. W 
świątyni w murowano tablicę pamiątkową 

Po nabożeństwie Odbyła się przed 
katedrą defilada wojsk. Po pol. o g. 2.36 
w kościele Sw. Krzyża ks. biskup: Tymie- 
niecki celebrował uroczyste nieszpoty, zde 
kończone „T: Deum’. Nastepnie wraz a 
procesjami ze wszystkich świqiyń ksatoli- 
ckich, gdzie odprawiono również modły, 
wyruszyła wielka wspólna procesja z O- 
brazami, GSzłandarami Kościelnymi i ce- 
chowyrai feretronami, na stary cmentarz 
katolicki. 

Na cmentarzu odprawiano uroczysie 
egzekucje przy mogiłacu poległych w wale 
kach za uiepodległaść bohaterów armji 
polskiej, Pęczkowskiego, Fogonowskiego, 
Rozenblattk, Napiórkowskiego ! lunych, 
Następnie procesja uda!a się uw plac Wol- 
ności, gdzie przy polowym cmentarzu kz, 
biskup Tymienieckiuodprawił modły żnło- 
bne za poległych bonaterów. 


Zizi. mondin. 


W nedzielę ub. w sali koacertowej 
przy ul. Dzielnej odbył się zjazd ` deleza- 
tów związków inwalidów z wojewodztwa 
łódzkiego. Po otwarciu konlesanoji wy- 
głoszono szereg referatów o ciątFiem pos 
łożenin inwalidów i zdemobiuzowanych, 
poczem odczytano I przyjęłorezolucją do 
magająca się od rządu uchwalenia prawe 
o inwalidach opieki rządu i wypłacenia 
zapomóg inwaiidom, którzy stracil: zdroe 
wie w walkach O niepodległość pierwszeń” 
stwa w obsadzaniu przez inwalidów posad 
rządowych i komunalnych, udzieleaia tn- 
walidom koncesji na monopole i koni skaz 
majątkówpaskarzom wojennym, Rezolucje 
powyższą uchwalono przesłać panu woje- 
wodzie, Radzie Miejskiej, marszałkoni Sej- 
mu, Radzie Ministrów oraz min, wojny. 

Po zakończeniu zjazdu uformowała 
się demonstracja uliczna kalek I inwa- 
lidów: z wałk o niepodległość. Na czele 
pochodu szli inwalidzi o kulach I las- 
kach, niosąc transparenty z nastęjulą- 
cami napiaami: — „Smierćpa skarzom”, 
„Ządamy uchwalenia prawa, nadającego 
koncesje i monopole dla inwalidów”, 
„żądamy konfiskat majątków paskarzy 
wojennych" I t. p. 

Pochód demonstracyjny przeszedł 
ulicą Dzielną i Piotrkowską do Placu 
Wolności, gdzie szereg mówców wyglo- 
sił okolicznościowe przemówienia, po- 
czem demonstracja się rozwiązała w 
zupe’ "m vorz*dku.- 


l 
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system paznokciowy 


Zycia współczesnego społeczeństwa 
wyraża się w różnych organizaojach 
zbiorowych. Instytucie państwowe, ko- 
munalne, samorządowe, partie politycz- 
ne, zeiątki zawodowe, organizacje go- 
spodarcza i oświatowe, stowarzyszenia 
f towarzystwa o charakterze filantropi|- 
nym i t. p. — wypełniają to, co obej- 
mujemy dziś ogólną nazwą życla spo- 
łecznego. Wyrazem osólnego postępu 
i kultury danego narodu są urządzenia 
społeczne, powołane do życia przez te 
or"”"nizacje. Organizacje te i instytucie 
sa „dbieclem zbiorowej duszy narodu, 
zmieniają sig one pod względem formy 
I treści zależnie od zmian, jakie zacho- 
dzą w składowych żywych cz:ściach 
danego zbiorowiska, załe:aie od ogólnej 
kultury, zalet umysłu t chara teru po- 
szczególnych członków danego społe- 
czeństwa, 3 

Szkoła jest jednym z tych urzą- 
dzeń społecznych i jednocześnie 

n stytucją, która mabyć ku £- 

a wiedzy i charazterówy 
ź «śnią postępu i rozwoju społeczeń- 
stwa. Duszą szkoły jest nauczyciel, 
wychowawca. Jego zadaniem, biorąc w 
ogólniejszych zarysach, jest takie przy- 
gotowanie do życia młodego porolenia, 
aby ono było zdolne dalej dzielo po- 
st pu prowadzić, aby każde pośolenie 
swoją cegiełkę do ogó nego dorobku 
dorzucić mogło. To znaczy, £e mlode 
Pokolenie musi umieć nirtylko przysto- 
SOowąć się do istniejących urządzeń spo- 
łecznych, lecz udoskonalić je, tworzyć i 
powoływać do życia nowe formy, wy- 
ploć je treścią, słowem — musi po- 
sudać oprócz wiedzy praktycznej, do- 
brych chęci i zalet charateru — 
pierwiastki i zadatki twór" 

czości. 

Zadajmy sobie pytanie, czy szkoła. 
t raczej nauczyciel i wychowawca saw- 
8.3 | należycie wywiązuje się z tego 
szczytnego posłannictwa, jeżeli nie, to 
Gdzie leży tego przyczyna? 

Na pierwszą część tego pytania, 
niestety, musimy odpowiedzieć przeczą” 
co! Tu jednak nie może my winy zrzu- 
cić całkowicie na nauczycielstwo, a ra- 
czej na przygotowanie, jakie ono otrzy 
muje od swego zawodu, I na warunki w 
jakich pracuje. Szsoła nasza, szczegól- 
nie szkoła państwowa i typu państwo- 
wego, to szkoła przeszłości zarówno pod 
wzjlędem programu, matżrjału nauko- 
wego, jak metod nauczania i wycho- 
Wania, 

Ramy i charakter artykułu niniej- 
szego nie pozwalają na szczegółowe 
omawianie wskazanych wyżej braków. 
Cnodzi nam o najważniejsze. 

W programach naszych szkół ude- 
1  przedewszyatkim zupołnie prawis 
nieuwzgiędnienie nauk spo- 

tocznych 
w najszerszym znaczeniu tego słowa. 

Materjal wykładowy, to, co stanowi 
codzienną strawę, pokarm dziatwy i 
mlodzieły szkolnej również pozostawia 
wiele do żŻytzenia. Opiera się on, z 
rzadkiemi wyjątkami, niemal dla wszy- 
stkich przedmiotów na książkach, na 
podręczni*ach, każda isiążka, a szcze- 
gólnia podręczn k ma to do siebie, że 
od chwili napisania go, do czasu, w 

tórym bywa stosowany w 6zkole, upły: 
wa wiele czasu. Stąd wiele wiadomości, 
a -zczególne ws<azówej praktycznych 
nie odpowiada często nowym poczya'o* 
AA luż w życiu doświadczeniom. Rów- 
nież | treść sama przeciętnych podręcz- 
ników Szkolnych zawiera przeważnie 
bardzo wiele niepotrzebnego materjału, 
stanowiącego balast dla umysłu ucznia. 
Brak w nich natomiast tego, co byłoby 
odbiciem rzeczywistego życia, z którym 
się uczeń ciągle styka, 1 rozwiązaniem 
zagadnień, które mu to życie codziennie 
nasuwa. 


Do programu i systemu podręcz= 


‘Ruch spółdzielczy a szkoła. 


czania. Przeżuwanie kawałkami i uryw- 
kami rzeczy z sobą nie powiązanych, 
„Stąd — dotąd”, 
niestety ma jeszcze bardzo szerokie za- 
stosowanie. 
A metody wychowawcze, urabianie 
Charakteru? Te oparte są na nakazach 
zakazach, na mniej lub więcej surowej 
ysćyplinie szkolnej i regulaminach, na- 
RUN z góry, na zasadzie autory- 
etu: 


nętrzne oparte na doświadczeniu — co ` 


| 
| 
| 


| 


Myśl, uczucie, przekonanie zew* . 


1 


stanowi podstawowy materjal przy for: | 


mowaniu silnych i twórczych chorakte- 


rów są w dofychczasowych naszych me- 
todach wychowawczyca bardzo mało 
uwzględnione. 

Wyniki tego sysłemu na: 
Czania i wychowania cą 
fatalne. 

Wychowaniec czy wychowanka szkoły 
ro wylściu z niej bardzo Szybko się 
przekonywa, że poza świadectwem czy 
dyplomem niewiela ma pożytku z cełej 
swej mozolnej pracy. Tylko ci, nieste- 
ty, dosyć nieliczni, którzy po nauce 
Szsolnej niż nabyli jeszcze całs:ow tej 
odrazy do książki i Słowa drukowa' ego 
z jednej strony, a zdrowej myś: kry- 
tycznei z drusisj, — potrafią z siebie w 
życiu wydobyć semodzielną myśl i umie- 

jętność twesczą. 

Wsźmy życiorys plerwszeso lep- 
szego działacza ssolscznego, wynalazcy, 
myśliciela, słow*m, człowieka czyrui 
twórczości i przesonajmy się ile zaw- 
dzięcza sz*cle, a ile wiedzy zdobytej 
poza szkołą? Napewno uuży procent 
znajdziemy tam tych, którzy w opinii 
nauczycieli i wychowawców byli ma- 
teriał=m mało cbiecuiqcym. Czy nie są to 
widoms Świade'twa bankructwa naszych 
dotychczasowych, powszechnie przyję- 
tyci systemów szkolnych nauczania I 
wychawania? 

Szkola współczesna jakby starała 
się odgrodzić mur.m od życia, 


szczecółnieodzycia żywego 
spzłeczeństwa, 


"Jeżeli tu i owdzie robione są pz- 
wne wyłomy celem zbliżenia się ze 


światem pozaszkolnym, jejeli nauczyciel, 


wychowawca wydoslaje się w swej 
pracy poza mury szvolna i podręczniki, 
to w przeważnej liczbie wypadków ogra- 
nicza się do oglądania i podziwiznia 
tych czy Innych okazów martwej lub 
żywej przyrody, zwiedzania jakiejś fa- 
bryki czy warsztatów, aby podziwiać 
techniką współczesną, zwiedzania za- 
bytków z dalexiej minionej przeszłości. 
Nie przeczą, ża to jest dobre 1 poży- 
teczne, mające” niepomiernia większą 
wartość dla umysłu i duszy. niż naj- 
mądrzejsza podręczniki. Rzeczą” przy 
tym charakterystyczną jest, że tego ro- 
dzaju wycieczki traktowane są jako roz- 
rywka i urozmaicenie suchej i nudnej 


nauki Szkolnej, a nie pewien system na- 


uczania. 


Do wyjątków należą wypadki, w 


których wycieczka szkolna zabłądzi do” 


instytucji spolecznych, uby oglądać ja- 
kleś techniczna jej urządzanie, zapoznać 
się z jej organizacją i stroną Spoleczną. 
(Ograniczanie się do tych dziedzin. z 
pominięciem współczesnych żywych or- 
ganizacji społecznych wynika z cało: 
kształtu charakteru i ducha naszego 
szkolnictwa). 

A jednak stamtąd wynlosłaby mła- 
dzież niajedną myśl, niejedno osobiste 
spostrzeżenie, które poruszyłoby moc- 
niej i głębiej nietylko jej umysł ale i 
serce. Czy to hasło, dziś tak popu- 
lurne w ustach pedagogów, wychowaw- 
ców i prasy, 

„wychowanie przez szkołę 


młodych pokoleń nadobrych 
i pczytecznych ebywaieś.ć 


nie jest pustym dźwiękiem wobec cal- 
kowitego zaniedbania dziedziny, która 
stanowi treść współczesnego życia spo- 
łecznego. Czy wiele momentów z ży- 
cia społecznego starszego pokolenia nie 
dałoby z wielkim pożytkiem przenieść się 
na grunt szkolny, w środowisko dziatwy 
i młodzieży, i przez to osiągnąć dalako 
większa rezultaty w zakresie wiedzy 
praktycznej, a przedewazystkiem uro- 
bienia charakterów i rzeczywistego 
przygotowania do przyszłego życia oby. 
watelskiego? Metoda taka napewno 
więcej przygotowałaby do życia, niż 
podręczniki, lekcje i wykłady na tych 
podręcznikach oparte. Zbliżyłzby ona 
szkołę z życiem i wniosłaby jaśniejsze 
promienie w bezduszne dziś I zatęchła 
mury szkolne. 

Lecz kto ma to zrobić, skąd ma. 
przyjść inicjatywa, kto ma być twórcą 
tych nowych dróg i metod — oto py- 
tanie, które się nasuwa. Krótko odpo- 
wiem: nie państwo przez swoje organy, 
nle władze szkolne, a nauczyciel | wy- 
chowawca. Władze, instytucje państwo- 
wo, z natury swojej trzymają się rutyny, 


szablonu, jak wszędzie tak | w zakresie | 


szkolnictwa wprowadzają reformy ze 


"PRA CA'— IE s rinia 


1897 r. 


znacztym osóź aniem, przewainie rod 
presją fistów do osanych. 
finuczycis! gedagog, 


który ma w sobie iskrę iniciaty ~y iod- 
wagi obywatelskiej 


potrafi się pozhyś ulartyci 
komuns=łow 


i szablorów swego zawodu, wprowadzić 
pewne metody „nie polecone i nie na- 
razane* przez władze. 

T:mu zadaniu nauczyciel-peca jog 
odpowie, jeżeli bedzia świadomy nie- 
tylko postępów w zasresie pedagogiki i 
metodyki, als i postęrów żywego życia 
spoiecznego. Nauczyciel, pedagog musi 
być i społecznikiem, soro podsjmu.e 
się przygotowania młodzieży do życia 
obywateiskiego. 

Zaszczyt inowacji i reform w za” 
kresie nauczania i wychowania przypa” 
da jak mówi nam doświadczenie i hi- 
storja, nie tym, którzy zamknęli sią w 
czterech ścianach, a wzrok swój utkwili 
w księgi, aż tym, którzy bystrym okiem 
wyjrzeli poza mury szkolne i zajrzeli w 
księgę mądrości życia. Stąd też często 
w liczbie wielkich reformatorów naveza- 
nia, a szogólnie wychowania spot: kamy 
nie teoretyków danego zakresu, a prak- 
tyków o szerszej i głębszej myśli i świa- 
topoglądzie społecznym ludzi, którzy 
porada ogarnąć całokształt życia spo- 

ecznego, znależć momenty łączności i 
wzajemności jego poszczególnych części. 

Z jednej strony należy nie tylko 
przyjąć za zasadę, że 


szkoła, nauczanie i wycho- 
wanie 


mają być główpym czynnikiem postępu 
cywilizacji, lecz znać drogi i metody 
realizowania tego postępu. Z. drugiej 
strony dla życia zewnętrznego i- wow- 
nętrznego szkoły, należy stworzyć wa- 
runki—atmosferą przyjazną dla pracy 
wychowawczej. 

Głodne, brudne, odziane nieodpo- 
wiednio do pory roku dzieci, spędzone 
jak stado baranów do ciasnej, ciemnej 
izby, podobne warunki w życiu rodzin: 
nym dziatwy, przeciążanie jej w godzi- 
nach poza szkolnych zajęciami domo- 
wemi i gospodarczemi, często zarobko- 
wemi, opuszczanie zajęć szkolnych, 
przerywanie ich przed ukończeniem nor- 
manlnega”roku szkolnego, lub z powodu 
złego położenia materjalnego rodziców, 
liche uposażenie szkoły i nauczycielstwa 
— są to warunki całkowicie niesprzyja- 
jące nauczaniu i wychowaniu. 

Nauczyciel, wychowawca nie może 
się zamknąć w swoich czterach ścianach 
szkolnych, nie może ED: obojętnym 
widzem tego, co się dzieje poza murami 
szkolnemi, skoro jego warunki pracy, 
wyniki tej pracy tal- mocno związane 
są z ogólnym położeniem całego społe- 
czeństwa. Zaden zawód, nie jast tak zaloż- 
ny od warunków społecznych, jak praca 
nauczyciela, wychowawcy. 

Stąd toż dochodzimy raz jeszcze 
do wniosku, że 


nauczycisł mtsi 


nietylko interagować sią i rozumieć po: 
trzeby społeczne, alo* również swoją 
pracą przyczyniać się do poprawienia i 
zmiany istniejących, a wysoce ujemnych 
stosunków, wśród których pracuje. Aże- 
by to uczynić musi znać i rozumieć te 
stosunki, musi się niemi interesować, co 
więcej musi 

brać czynny udzizł w życiu 

społecznym. 


Wobec zaś rozmaitości i różnorod- 
ności życia społecznego, wobec wielkiej 
ilości organizacji społecznych—nauczy- 
ciel must umieć wybrać te, które naj- 
więcej przyczyniają się do ogólnego po- 
stępu kultury i cywilizacji, które w 
swej istocie, charakterze i metodach 
pracy mają najwięcej momontów wy- 
chowawczych i które wreszcie możnaby 
łatwo, a z wielkim pożytkiem przenieść 
na grunt szkolny. 

Jednym z takich 'ruchów społecz- 
nych jest bezsprzecznie 


ruch współdzielczy. 


Wyniki praktyczne tego młodego 
ruchu zagranicą i u nas w kraju: acz 
nieliczne jeszcze, ale bardzo zachęcające 
próby wprowadzenia organizacji współ: 
dzielczych na grunt szkolny w formie 
t. zw. kooperatyw szkolnych, są bardzo 
zachęcającym przykładem naśladowania. 

Wierzymy, że nauczycielstwo pol- 
skie tym zagadpienieniem coraz więcej 
interesować się będzie, a praca w tym 


kierunku wyda należyte owoce. 
F. Dąbrowski. 
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Sprawy robotnicze. 


3 godzinny dzień pracy. 


Od czasu do czasu w prawicowa 
prasie dają się zauważyć 7częste wycieczk 
przeciw ustawie o 8-godzinnym dniu prae 
cy. Również różni 
prawicowego biadają, że robotnicy za krót- 
ko u nas pracują. Za nimi zs3$ gawiedź 
kołtuńsko-mieszczańsko-endeckabiada prźy 
każdej okazji, że dlatego u nas jest bie- 
da, że robotnicy pracują tyiko 8 godzin 
dziennie, 

Należy tu stwierdzić, że najwięksi 
ekonomiści zachodniej Europy, jak rów- 
nież i Ameryki niejednokrotnie udowou- 
niali statystyką, że 8-godzinna praca wię- 
cej jest wydsjną, niż 9-cio i nawet 10-5g0- 
dzinna, 

Nasze zaś zendeczałe pospólstwo, i 


ze sf r wyższych, ma na wszelkie dole= “ 


gliwości ekonorniczne jedyne lekarstwo tj. 
wyzysk pracy, Jaknajmniej płacić robot- 


nikowi, a jaknajwięcej żądać «od niego, . 


nawet 16-godzinnej pracy na dobę, 

J:st to najłatwiejsza droga, ich 
zdaniem, do uzdrowienia stosunków eko- 
nomicznych. 

Przechodząc zaś do naszych stogsun- 
ków w Polsce, zauważyć należy, że całe 
masy robotników są n nas bez pracy, więc 
cóż tů mówić o zwiększonej pracy, gdy 
basdzo wielu tej pracy niema wcale. Gdy- 
by u nas wszyscy robolnicy byli zatrud- 
nieni w przemyśle i robotach ziemnych, 
gdyby brakowało u nas rąk do pracy, a 


przez to przemysł nasz nie mógłby się 


należycie roz vijać, wtedy nie potrzebowa- 
liby nam rozmaici powołani i nie powe- 
łani ekonomiści zwracać uwagi na krót- 
kość pracy, 

Robotnicy lepiej rozumieją doniośłość 
przemysłu dla kraju i lepiej dbają o jego 
rozwói, szkoda tylko, że kapitaliści o tyle 
dbają o rozwój przemysłu, o ile pzzynie- 
sie im ten przemysł zaraz dorażne i to 
dobre zyski. 

Kró.kość lub długość daia pracy, jest 
to kwestia zalsżaa od czasowych potrzeb 


i robotuicy sami wiedzą kiedy i jak tę 
długość dnia regulować trzeba. Lo zaś 
do zasady B8-yodzinnego dnia pracy, tio 


jest zupełnie inna kwestja, od zasady lej 
robotnicy pie odstąpią nigdy, raz zdobyty 
8-godzinny dzień pracy w przemyśle ptzez 
robotników polskich, nie może być robot- 
nikom wydacty, bo walka wtedy byłaby 
bezwzględną. 

w | || a8 


Polacy na obczyźnie. 


(Korespondencja własna), 


Niezwykle popularną postacią wśród 
kolonji polskiej w Danji jest O. Fr. Ban- 
der. Od kilku lat człowiek tan z pełnem 
poświęceniem pełal służbę Bożą wśród na- 
szych rodaków, rzuconych na daleką ob- 
czyznę. Z pochodzenia Niemiec—nie ma 
w sobie O. Bender nie z szowinizmu — 
jest przedewszystkiem chrześcijaninem, 
Z wielkim nakładem pracy nauczył się 
biegle mówić po polsku, czyta i pisze do- 
brze, zna literaturę i gdy mówi padcza: 
kazania o kraju, o powrocie do wskrze: 
szonej Ojczyzny, gdy uczy ją kochać i bu- 
dować jej przyszłość na fundamencie 
uczciwości obywatelskiej — to naprawdę 
podziwiać należy, jak dalece Ów zacny 
kapłan nkochał swą szczytną misją pole- 
pszenia dusz ludzi, odzrwanych od ziemi 
ojczystej i skazanych na pracę na obcym 
zagonie, 

O. Bender jest ideałem duchownego. 
Odmawia we wszystkiem sobie, by wspie> 
rzć innych; pełen przędziwnej wyrozumia= 
łości i słodyczy, wytwarza atmosierę Spo- 
koju i pogody, która pociąga najodpor- 
niejszych. Niezmordowany, ziestrudzony, 
zawsze gotów spieszyć na każde wezwa- 
nie, nieraz bardzo daleko na wieś do cho- 
rych Polaków. O. Bender korzysta z każ- 
dej sposobności, aby się z naszym ludem 
zbliżyć, poznać, za co też uwielbiają go, 
nazywając „najlepszym ojcem i opieku- 
nem“. 

Baman 


Robotnicy  popierajd, 
swoje pismo „Prata 


ekonomiści z obozu ' 
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W sprawie egzami- 
nów dla ekstęrnów. 


Egzaminy dla eksternów z zakresu 
kłas ośmiu (filologicznych lub realnych 
| różnego rodzaju egzaminy uzupełnia- 
jące odbywają się dwa razy w roku (w 
lutym —marcu, wrześniu—peździerniku) 
przed komisją ministerstwa w Warsza- 
wie, względnie Łodzi i Lublinie. 

Uproszczone epzaminy dojrzałości 
dla specjalnej kategorji eksternów, okre- 
ślonej osobnemi rozporządzeniami mini- 
sterstwa, odbędą się po raz ostatni w 
peździerniku 1921 r. przed komisją mi- 
nisterstwa w Warszawie. Miejsce t ści- 
słą datę rozpoczęcia egzaminów mini- 
sterstwo podale do wiadomości w 
pismach na miesiąc przed rozpoczęciem 
egzaminów. Podanie, zaopatrzone w 
wymagane załączniki: (metrykę urodze- 
nia, życiorys, ostatnie świadectwo szkol- 
ne, fotografję i kwit kasy skarbowej na 
wniesioną opłatę egzaminową) należy 
wnieść na miesiąc przed rozpoczęciem 
egzaminów tj. w styczniu i sierpniu z 
wymienieniem rodzaju matury  (filolo- 
Liczna lub realna), języka obcego (fran: 
cuski lub niemiecki). Eksterni, zdający 
z klas ośmiu—muszą złożyć wstępne 
egzaminy ustne z jązyka polskiego, 
historii Polski i powszechnej, z geo- 
grafi Polski i powszechnej, z matematyki, 
fizyki i przyrody; zdający na maturę re- 
alrą zdają nadto z rysunków. 

Eksterni, posiadający świadectwa 
szkolne z klasy siódmej, mogą być zwol- 
nieni od wszystkich, bądź nieltórych 
egzaminów wstępnych. W każdym po- 
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Nwakeijsze w naszyme mście 


Poszczególne części! 
u Pana Twardowskiego. 
winy. 


W dni powszednie ceny miejsć zwykłe. 


Wspaniala inscenizacja opowieści 


„PRACA — [6 siepnia 1921 r. 


szczególnym wypadlu dscyduje mini- 
sterstwo na podstawie przedłożonych 
świadectw szkolnych. 

Egzaminy dla eksternów z zakresu 
klas czterech i sześciu (filologicznych 
lub realnych) odbywają się również dwa 
w roku (w lutym i październiku) przy 
następujących gimnazjach państwowych: 
1) Biała Podlaska, gimnazium państw. 
im J. I. Kraszewskiego, 2) Białystok, 
gim. pań. im. Zygmunta Augusta, 3) 
Chełm, gim. pań. im. S. Czarnieckiego, 
4) Częstochowa, gim. pań. im. H. Sien- 
kiewicza, 5) Kalisz, gim. pań. im. T. 
Kościuszki, 6) Kielce, gim. pań. im. J. 
Śniadeckiego, 7) Lublin, gim. pań. im. 
St. Staszica, 8) Łomża, gim. pań. Im. T. 
Kościuszki, 9) Łódź, Nawocegielniana 9, 
gim. pań. im. M. Kopernika, 10) Piotr- 
ków, gim. pań. im. B. Chrobrego, 11) 
Płock, gim. pań. im. W!. Jagielly. 12) 
Radom, gim. pań. im. J. Kochanowskie- 
go, 18) Siedlce, gim. pań. im. H. Zólł- 
kiewskiego, 14) Włocławek, gim. pań., 
15) Warszawa, ul. Składowa 3, gim. pań. 
im. Czackiego, 16) Zamość, gim. pań. 
im. J. Zamojskiego, 17) Suwałki, gim. 
pań. im. K. Brzostowskiego. 

Podaqia wraz z załącznikami na- 
leży wnosić wprost do dyrekcji wymie- 
nionych gimnazjów państwowych: 

a waz 


Opcja na rzecz Polski w 
Rosji i na Ukrainie, 


W „Monitorze Polskim* ogłoszono 
następujące obwieszczenie ministerstwa 
spraw zapranicznych w sprawie przyj- 
mowania oświadczeń wyboru obywa- 
tełlstwa polskiego na terytorium Rosji i 
Ukrainy. 


„Na zasadzie $ 4 rozporządzenia 
ministerialnego z dnia 11 czerwca 1921 
roku (Dz, U. Rz. P. Ne 59 poz. 375) mi- 
niaterstwo spraw zagranicznych podaje 
do publicznej wiadomości, ż3 do przyj- 
mowania oświadczeń wyboru obywatel- 
stwa polskiego na terytorium Rosii i 
Uirainy powołana jest ze strony Polski 
narazie delegacia polska komisii mie” 
szanej do spraw repatrjacii w Moskwie. 

Minister: (—) Skirmuntt*. 
| zz 


Prasa żydowska 
o ambasadzie sowieckiej. 


Współpracownik „H:jnta* daje ob- 
szerny opis przybycia ambasady so- 
wieckiej, w którym czytamy, że ktoś z 
publiczności, doterrqwszy czerwonego 
sztandaru samochodu sowieckiego, rzakł: 
„Ta cholera wywołuje głód i rewolucję; 
wartoby to podrzać, ala nasz rząd nie 
pozwala“. 

Pisarz żargonowy poznał z Rygi 
sokretarzę delcsata Leszczyńskiego, o- 
raz sekretarza Lorentza, syna fabry- 
kanta łódzkiego. Dużo kobiet z amba- 
sady rosi brylanty, jak istne burżukt, 
Polowa prawie mówi po polsku. Dużo 
jest typowych twarzy semickich. Nie- 
którzy rozmawiają z sobą w żargonie. 
Publiczność oczekująca zwraca ciągle 
uwagę na żydowstwo ambasady. Jeden 
sią odzywa: „To nawet nie żydzi, ale 
zwierzęta*. Policja--kończy się opis— 
zachowała się „elegancko i taktownie”. 
aa 


Ruch okrętów w porcie Gdańskim. 
W ubiegłym tygodniu przybyło do 


N. 222 


ładunek składa sią głównie z węgla, 
torfu i śledzi. Jeden z okretów, fran- 
cuski parowiec „Marja Luisa”, przywiózł 
materiał wojskowy dla Polaki. ` 

W tym samym tygodniu opuściło 
port gdański 55 ourętów. Z tych okre- 
tów 4 zabraly jako ładunek drzewa. 
Niebawem wywóz drzewa polskiego 
przez Gdańsk znacznie się powiększy, 
ałbowiem jedna z tutejszych firm roz- 
pocznie w naibliższycn dniach wywóz 
polskich podkładów kolejowych do Belgii. 


|—— 


Amerykańska ustawa emigracyjna 
_ krzywdzi ludność polski. 


(Liczba tamtejszej Polonji pozwala 
na większą emigrację). 


Rząd amerykański, ażeby się za- 
bezpieczyć przed zbytniim napływem 
emigrantów, ograniczył ich liczbą do © 
rocznie w stosunku do zamieszkałej tam 
każdoj narodowości. 

Liczba obywateli polskich mogą» 
cych przyjechać do Ameryki została o= 
kreślona na 32 tys. rocznie.  Obocnie 
porty amorykańskie Folaków nie wpusz- 
czają na ląd, gdyż cyfra powyższa zo- 
stała już przekroczona 

Należy jodnax stwierdzić, że dane 
conzusowe odnośnie do Polaków  zupełe 
nie nie odpowiadają istotnamu stanowi 
rzoczy. Dowodem togo fakt, że np. w 
miejscowości St Paul conzus znajduje 
Szwedów, Nioinców, Rosjan, ale ani jed- 
nego Polnka, choć tamtejsza kolonja 

olska jest dosyć liczna. W Milwaukee 
liczbę tolaków podano na 28 tys., choć 


tutejszego portu 59 okretów, których | jest ich ze dwa razy więcej. 


wedlug ballady wieszcza naszego Adama Mickiewicza. 


1) Na dworze królowej rusałek. 
4) Na dworze Cara Iwana Groźnego. 
W rolach Artyści Warszawscy. 


2) Łowy djabelskie. 


fantastycznej w 5-ciu wielkich częściach 


5) Miłość ojczyzny zmywa 
Udział baletu Opery Warszawskiej. 
W soboty, niedzielę i 
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Święta pódwyższone. 
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Każdy powinien przyjść i zobaczyć potężne arcydzieło z dnia 11 listopada 1918 r. p. t 


Kino- Popularne | qdziem do ciebie, Polsko, matko masza 


Dramat w 5 częściach według scenarjusza p. Nimy NIOVILLI. W rolach głównych: p. Zon» 'Gnwil'ana I Staniaław QGruszoryński. 


Konstantynowska I6. 


Dla dzieci I młodzieży dozwolone. 
F.erwszy raz w Łodzi! 


SEE” 
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Główne scony: 


1. Wskrzeszenie Państwa Polskiego. 
niemieckiej Naczelnik Państwa Józef Piłsudski i objął rządy w Polsce. B= 
kraju. 4. Naczelnik Państwa J. Piłsudski objął komendą nad wojskami polskiemi. 5, Ludność pospiesznie chwyta za broń, aby ą 9 
wywalczyć wolność Polski. 6. Utworzenie Rządu Narodowego. 7. Spokój i ład jest w Warszawlo I w całej Pałsce. 8. Zwycią- 

stwa wojska Polskiego pod Grunwaldom. 


Lecznica chorób zębów 


2 W dniu 11 listopada 1918 roky przyjechał do Warszawy z twierdzy 
3. Wojsko polskie rozbraja nlemców i odsyła ich do 


9. Wawel—siedziba królów polskich, oraz inne zajmujące momenty. 


sma DE A.S, Tenenbaum” © 


1 


flawlak Jan zagobił kartę beze 
tarminowego urlopu, wydaną 
w P. K. U. w Łodzi, —3 


SMOŁ 

Zawiadamiamy, że smoła na kwity, 
wykupione do dnia 30 kwietnia r. b. 
musi być zabraną do dnia 10 września r. b., 
na kwity zaś, wykupione w czasie od 1 
maja do 31 lipca r. b. musi być zabraną 
do 30 września r. b. 

Przed przysłaniem beczek należy do- 
wiedzieć się, na jaki dzień należy przy- 
słać beczki. 

Po oznaczonych terminach smoła 
nie będzie wydaną, a tylko nastąpi zwrot 
wpłaconych pieniędzy. 
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Zarząd Gazowni Miejskich w Łodzi, 


Wydawca Zarząd Okręgowy N.P 


„R. w Łodzi. 


Lekarza-dentysty H. PRUSS 
145. Piotrkowska 145. 


MOS” Dla klasy robotniczej. il 
Za piombowanie oraz wprawianie zębów 
opłała podług taksy.. 


CZCIONKI 


zużyte kupujemy. 
Płacimy najwyższe ceny, adm, „PRACY*, 
Przejazd Nr. 8, od 10—12 i od 6—7. 


EMm 
Obszerny lokal ;3, 


przemysłowe do wynajęcia, Pe- 
bjamice, Poprzeczna 16, Larento-= 
wicz. 2995—8 


a meble, 
A. A. A. Kupuję fote, 
dywany, garderobę, bieliznę, ma- 
szyny do szycia, Płace najlepiej, 
Laznik, Benedykta 28, m. 18, par- 
ter. 2801—25 


oczonop w drukarni a 


Choroby wewnętrzne 
ZIELONA Nr. 3. 
Przyjmuje od 8 do 9 rane 
1l od 5 do 7 po poł. 


DOES ALOS EES: 
Choroby skórne I Roreręczaa 


Dr. LEWKOWICZ 


Konstantynowsia (2 
od 9— 1 ł od 6—8 wiecz. 


BANTOES 
Dr. L. PRYBULSKI 


Choroby skórne, włosów wone- 
ryczne, moczopłclowe (złanzaa 
pło.) od 9—1 i 5—8 od 4—8 
dla Pań. 


ZAWADZKA N 1. 


Redaktor odp 


pr odsiczy k Stenislawie skradzio- 
aa no paszport niemfecki, wy- 
łany 2:90—3 
Pracownia obuwia 
Adama Walasąa, Rzgowska Ne [b 
Poleca. makie, damski) po ce- 
nach umiarkawanych, znanej ze 
awej (rwałosci, przyjinuje obsta- 
unki, 242 - 10 


p 2 > 3 
Wyczeszki i włosy 
ścłyte kupuje, Winer, Nowo-Ce* 
gieluianana 7. 2870—3 
Wieczorek Zygmunt zagubił do- 

wód osobisty, wydany w Loe 
da. 2839-3 


< Zpplowski Stanisław zayubił 
pasz 


port niemlecki, wydany 
w „Łodzi, oraz kartę powołania 
pocznika 1880 wydaną z P. K,U. 
wraz pieniędzmi, Łaskawy xna- 
azca proszony jest zwrot samych 
panierów na Lipową Mè 71 


a zzz, 


owiedziałny PAWEŁ URBANIAK 


